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SZG ste li ta z •• premJI 
trzeciego 

W dniu wczorajszym odbyło się szó 
ste ciągnienie. bezpłatnych premii trze
ciego "żywnościowo - dolarowego" kon 
kursu .. expressu". 

Następujące osoby zdobyty premje: 

Po l dolarówce. 

bezpłatnego "i:ywnościowo-dolarowego 
konkllrsu "Expressu". 

41. Madęiska Stanisława, Wólczań
ska 89. 

42. Kohn Fajwel, Piotrkowska 60. 
43. Jankowski Adam, Aleksandrow-

ska 21. 
44. Prietzęl Alfred, Orla 14. 
45. Świątek Aleksy, Janiny 7. 
46. Gzik Kazimierz, Złota 3. 

54. Slkowska Henryka, Karpia 3, No' 
we Chojny. 

55. Szymański Józef, Piękna 7. 
56. AUchalak Helena, Przejazd 66. 
57. Szabelska JuIjanna, GłówDa 92, 

Ruda Pabianicka. 

72. Kreplewicz Jerzyk. Piotrkowska 
Nr. 29. 

73. Antczak Franciszek, Radziańska 
Nr. 6. ' 

Po 3 kilo cukru. ' 

1. Król Helena, Napiórkowskiego 69. 47. Mokowska Elżbieta, Narutowicza 

58. Gorzklewicz Marja, Wysoka 15. 
59. Szymczak Irena N.. Si~akowskie 

go 4. 

74. Fabrykant Lejzor, Cegielniana 24 
75. Stępnłewski ' Jan, Piotrkowska 255 

76. Bogusiak Stanisfawa. Południo· 2. Miernik Jan, Składowa 31. Nr. 32. 60. Osiński Andrzej, Borysza 7. 
wa 38. . 3. Wilk Franciszek, Narutowicza 11. 48. Olejniczak Jan, Rzgowska 82. 61. Tomaszewska Marjanna, Nowa 36 

62. Dzikowlcz Kazimierz, Konstanty 
nowska 78. 

77. Szmidlówną Irena. Napiórkowskie 
go 67. 

4. Kapłan Eljasz M., Południowa 42. 
5.' Zieliński Marjan, Kilińskiego 10. 
6. Dyszyńska Marta. Rokicińska 131 

Po ! ~orcu Węgla. 
7. Konopczak Józefa, Wodna 13. 
8. Czecblew$ki Stanisław, Wawel

ska 30. 
9. Oralak Anna, Wawelska 19. 
10. Pietrusiński Alfred. Wilanowska 

Nr. 29. Widzew. 
lI. Strzelecki Antoni, Zlota 3. 
12. Michalak Leokadja j Przejazd 39. 
13. Drewniak 'Antoni, Tkacza 7, Choj 

ny. 
14. Walczak Józef, Piękna 37, Chojny 
15. Matusiak Stefan, Drewnowska 34 
16. Hajduk Józefa, Gubernatorska 21 
17. Toporowska Marja, Lutomierska 

Nr. 63. 
18. Benducn St., Żelazna 9. 
19. Marczewska Bronisława, Guber-

natorska 13. , 
20. Szostak Maria, Grabowa 23. 
2ł. Gede Artur, Odyńca 33. 
22. Chalii Salomon, Pomorska 7 
?3. Augustyniak Stanisław, Ateksall-

drowska 109, 
U. Na(1ieraJ Stanisława, feliksa 2. 
25. Grabowska Marja, Brzezi1'Iska 39 

26. Sadkowski Wincenty, Aleksall
drowska 59. 

27. Prontcza.k Antonina, franciszkań 
ska 29. 

28. Robert Stanisław, Józefa 9, Wi
dzew. 

29. Kxniecik Mieczysław, Rokiciń
ska 10. 

30. Orygielski Andrzej, Zielona ~, Ba 
tuty. ' 

31. Krokocki Bernard, Piotrkowska 
Nr. 182. 

32. Szpeidel fryda, Zakątna 28. 
33. Pośpiech Juijanna, Żytnia 6. 
34. Gaiewska Anna, Pawia 7. 
35. Sawrcka Joanna, Główna 3l. 
36. Rydzyński Stefan, Konstantynow 

ska l~O. 

37. Sl<fZydlews!Hl Eugenja, Klliazic-

Po 5 kilo mąki. 63. Nowakowsld Stanisław, Pijatkow 
49. Ratajczyk Franciszek, Aleksan- ska 13. 

drowska 39. 64. Oórny Stefan, Krakusa 14, ChoJny 
50. Częstochowski Józef, Narutowi- 65. Jackówna Wanda, Zakątna 65. 

cza 9. 66. Benke Reinhold, Pańska 103, 
51. BakaJarczyk Stanisław, Wójtow- 67. Piotrowski W.t Krzywa 2. 

ska "Z • • ' 68. MaJer Jadwiga, Oksza 28, Koziny 
52. Nelkenówna Olga, Gdańska 68. 69. Jakubiak I(rystjan, Płocka 34. 
53. l\Uniszewska Pranciszka, Sosno- 70. Otocka Czesława, Miedziana 12. 

wa 6. 7ł. Różański Józef, Kilińskiego 104. 

, , 

Klęska proroka loteryjnego. 

78. Sitek Jan, Wagnera 5. 
79. Błaszczyk Maria, Napiórkowskie 

gO 115. 
80. Padyk Jat4 Rokicińska 95. 

81. Dobrzakówna Genowefa, Aleksan 
drowska37. 

82. Sulgut Antoni, Napiórkowskie&,S) 
Nr. 150. 

83. Turek Józef, 6-go Sierpnia Nr. 6 
84. Padyk Józef. Rokicińska 95. 

85. Grundmanówna Sara, Zgierska 10 
86. Szymański Mieczysław, ul. 28 p. 

Strzelców Kan. 53. 
87. Przyłęcki L, Sierak,owskiego 26. 

88. Kosatka f'ranciszek, Miedziana 18. 

Słynny cudotwórca Toracca omylił się w swych 89. Foerster, Herman, l-go Maja 23, 
Zgierz. 

proroctwach. 90. Pietrzyko\Vska Genowefa, Drew~ 
BOląC Slą przykrych nastąvstw, ucu:1kł ,z kra/u. nowska 83. 

• 91. Borowska Irena, Andrzejów pod 
Rzym, 15 lutego. I prorok. otoczony jest potężnym tłumem t odzią , 

Jak jut donosił przed kilku dniami sześciotysięcznym. który . \' Q" <'N .. : Id' Z' p. k k 
E 

... al·d T ' • k" l'·: • J ,.. ewe owna OSia, lotr ows a 
" xpres~ 11lW 1 a orraca czym proro ·OWl wie Jile owaCje N' 58 
przep~wul.da w~ Włosz~ch numery Jo~ i chce go roznosić na mieście po rękach. I.. ," 

sow, na ktore padnie wygrana. N' l t' l· b '. t 93. Daneckl Jozef, Grabowa ;l). 
C ł Wł h b ł l le {ore sceny na u lcac Ullas a 94 M t 11 k W I t G k 6 

. ~ e oc. y ~o~uszone ~ Y.Y rewe~" przypominaią minione sabaty czarownic. _. a usta, a en y, rosza~ a . 
CJaml tego nelzw)'~i;go cZlo':!1eka, kto- \y/ ciągu c<>1ego dnia wibrowały wszy 9:,. SIWrzynska Małgorzata. Lipowa 
ry zdradz.ał zd?J;1?scl cudolworcy, , stkie druty telefoniczne i telegraficzne. Nr. 14. 

Wdmu dZlslejszym ororok loterYJny. Łatwo można sobie wyobrazić z ja- % F t r Ż . Z· I d " 16 podał dwa numer! I " . " . ł _ • an U tS ~ct1la, ac 10 1l1a . 

Id
; . ' t;') , •. ką 1l1~Cle~pL\~oSClą .tłumy oczebwa y Ll- 97, Bil1k'owska tlenryka, Pomorska 7 
c~e nf.\~ewno zos an : ~.osowanc, ł'az<1.ma SIC pu;m wlCczo7owych. . ' 

U.hcc ~Z"}D"'U .:rzcpeł~lOne były, Hu- Oczcki~{an]D id~ak za\,<'iodły. 98. Polcyn Alwm, Koperruka 38. 
maml, sple~zc~\ymI do bmr lote~lnych T ym razem P01'ok l/)tt'ryjny 99. Spychalska Wallda, Fijalkowska 
w celu kuple~la ozn()czonyc~ losowo c:mrjm 5i~, Nr. 34 .. 

Okazało SIę rz~,'::' ~;>,::eczną Oznaczone przez niego numery , 100. Klaużyńska Józ-efa, Tunelowa 7. 
wezwame IWllCJl, . • t ł 1 

która musiała pilno wat ·..vszystkie biura . me ~o~ a y wy osowanę. 
loteryjne. . W l~domsoc ta wywoła!a w całyn! 

Szał loteryjny doszedł do tego stop- kralu mezwykłą konsternaCJę. 
nia, 2e zabrakło losów i trzeba było spro Ludzie stracili lloprostu majątki. 
wadzić nowe transporty losów Toracca 

w specjalnych wozach ciężarowych. cichac~em uciekł, 
Dom, w którym mieszka cudotwórczy z przyczyn zrozumiałych. -p-

Dziś jest ostatni dzień wydawania 
nieodebranych jeszcze premjt z dl1U!ie
go konkursu .. Expręssu". ' 

Godna na&ladowanla. 
Następ.ujący Czytelnicy "Expressu" 

ofiarowali zdobyte premje na ' cele spo-
łeczne: 

NA BEZROBOTNYCH. 
Bita Stefan, 6-go Sierpnia 70a - 1 

kortee węgla. 
. . Szenc W., Ruda Pabjanlcka, 1 ko
,rzec wf?gla. 

"'ic:IJa .?li. 

38. Poczał Iienryk, Kili6s1dcgo 142. I 
;1 (l. Makarow Ella, Piotrl<c\vska 121, . 

HJ. Rozenberg Henryk, Andrzeja ! ,L 

I NA NIEDOLĘ DZIECIĘCĄ. 
,I S1.elzer. S., Wólczańslm 112, 1 korzee 

l węgla. 
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Amerykański ,;król Ludwik . XIV". 
---:0:--

Zadziwiająca kariera poszukiwacza szczęścia 
-:0:-

Jak człowiek, który "wynajl1łował się" do bawienia towarzystwa 
został multimilionerem. 

Chicago, w lutym. 
Niedawno zmarł tutaj Ludwik \Vin

Ler, zwany po~ularnie Ludwikiem XIV, 
pMiadacz ~vieIu przedsiębiorstw prze
mysłowych. Liczni przyjaciele, których 
oozyskał sobie zm::lrty \v czasie swojej 
osobliwej !\arjery, darzyli go już od wic 
1i1 lat, raczej z życzliwości niż dla złośli 
\\ c~o żartu. mianepl "króla - słońca". 
Poniżej opowiemy w jaki sposób do
<;7edt 011 do tego imienia. 

Dolar i 25 centów - oto 
cały ma łątek. 

szloŚć. Zegar wskazywał godz. 11 min. szonych obiadach, czy jest bogaty, czy 
25. Dzień przyjęcia nadszedł i Ludwik z za\vodowego wyracho\vania chciałby 
uczvnił już wszystkie przygotowania. być czternastym u stołu, czy jest sa
frak przyjaciela leżał na Ilim bez zarzu motny, czy ma kochankę, jak mu sma
tu. . kuje amerykaJlska kuchnia, czy nie oba 

Ludwik wprowadzony do towarzy- wia się przejedzenia na wiecznym obie 
stwa prezentował się znakomicie. Jego dzie Magów. 
cieka wa twarz i ciemne oczy wywiera- I wiele jeszcze pytań spadło na bied 
ty hypnotyczny wprost wpływ na obec Inego Ludwika. Ten ostatni chętnie zado 
nc panie. Mówił klasyczną angielszczyz wom ich ciekawość, opowiadając tonem 
ną o swoje m wykolejonem życiu, ale ta \\"ielhego pana, który chce być uprzej
opowieść wydawała się tak pocieszna i my. 
działała tak pobudzająco na rozmowę, 
że powabne panie sam~ poddawały mu 
słowa, dla uzupełnienia jego "amerykań 
skiej angielszczyzny". Na odchodnem 
pan domu wyraził nadzieję zobaczenia 
go jeszcze u siebie. 

"Młody człowiek" ... 

"Louis XIV redivivus!" 
Ludwik \Vinter mial już za sobą 15 

semestrów studj6w uniwersyteckich, 
kiedy opuścił rodzinne miasto Jen~, aby 
szukać szczęścia na drugiej półkuli. 

Gdy przybył do New Yorku, zaczął szu 
Imć sobie prac:r, możliwie znośnej i nie 
'~byt uciążliwej. Cały jego majątek skła W dwa dni potem, Ludwik kupił nie 
dat si;; w owym czasie z ubrania, które zbyt wytarty trak u handlarza starzyz
miał na sobie, oraz z l dolara i 25 cen- ny i ogłosi! w "New York Herald" no-

Następnego dnia przec"'zytał na pierw 
szej stronie gazety ogromny tytuł "Lo
uis XIV-ty redivivus". Po tych słowach 
następował długi artykuł, który opisy
wał interesującego młodego człowieka 
posiadającego wszystkie zalety wy
twornego causer'a, stanowiącego ozdo
bę salonu dla jego pięknych manier, któ 
rego można poprosić telefonicznie na 
przyjęcie lub inną uroczystość, gdzie 
brak 14 uczestnika zabawy na skutek 

tów. tatkę, następującej treści: 

Jeden z jego przyja~iół w New-Jersey "Młody człowiek, elegancki i wy-

KObiBCY "batalion 
śmiBrci" 

w szeregach armil Czang· 
1 so,.L,na walczyj z bol

szeWikami. 
W szeregach arrnji wielkorządc~ 

mandżurskiego, gen. Czang-Tso-Lina, 
walczył przeciw wojskom sowieckdm 
ochotniCZY "bataIjon śmierci", złożony 
z kobiet. Dzielne amazonki rekrutowały 
się wyłącznie z młodych rosjanek. żon, 
sióstr i córek oficerów b. armjli carskiej. 

Niewielki ten, bo zaledwie 50 nie
wiast liczący bataljon, uzbrOjony w ka
rabiny i granaty ręczne, brał czynny u
dział w l.icznych bojach, stoczonych 
przez mandżurską armję gen. Czang
Tso-Llna, a nawet wyróżnił się dużem 
męstwem i poniósł dotkliwe straty gdyż 
bolszewicy ze szczególną zaciekłością 
zwalczali bataljon bohaterskich amazo
nek. 

Pewnego wieczoru na przyjęCiu u 
miljonera J. 1. Stone. gospodarz balu po 
znał z ust młodego Ludwika historję je 
go życia. Postanowił wydać za niego 
~wą córkę, gdyż mIody ten człowiek od 
powiadał w zupełności ideałowi jaki só 
bie stworzył, Stone, a więc był nieza
leżny, utalentowany, młody i sympa
tyczny. 

Miljoner! 
tlastręczyt mu przypadkowo mIejSCe kształcony, który w przeciągu kilku mi 
stróża nocnego w niewielkim domu ban nut potrafi zająć całe towarzystwo ży
kowym, w Brooklynie. wą rozmową, ofiarowuje swoje usługi 

Podczas samotnych godzin slużbo- wydającym przyjęcia uroczystości i ba
wych, Ludwik Winter rozmyślał bardzo le wzamian za poczęstunek i dolara za 
wiele nad tern, w jaki sposób mógłby so godzinę. Oferty sub -"czternasty u sto 
bie zdobyć bardziej godziwą posadę lu - Dyskrecja zapewniona". 
i doszedł pewnego razu do Ogłoszenie to wydało nieoczekiwa
wniosku nierokującego wielkich nadziei ny rezultat. W biurze administracji 
że jeżeli w cIągu następnych 10 min. nIe "New York Herald" złożono jedyną 0-

przyjdzie mu nic specjalnie mądrego na fertę, a i ta została wkrótce wycofana 
myśl, to pozostanie na zawsze nocnym przez jakieś nieporozumienie. Urzę
stróżem. Spojrzał na wielki zegar, kt6- dniczka poprosiła Wint era , by chwilę 
ry sumiennie nakręcał co kwadrans. Ze zaczekał, gdyż 2 panowie zapragnęli go 
gar wskazywał godz. 11 min. 15. A więc poznać, z racji jego ogłoszenia. 

odmowy, lub innych nieprzewidzianych Mister Stone chciał w nim widzieć 
okoliczności. Autor podkreślił że quasi nie tylko małżonka swojej córki, ale tak 
Ludwik XIV-ty nie jest wprawdzie kró że swego następcę w licznych przedsię
lem Francji ale zato suwerennym. pa- biorstwach, człowieka któryby zastoso 
nem, każdej rozmowy towarzyskiej. wał się do jego planów. Następnego ra
\V końcu przepowiada mu wielką przy- na w swem biurze, mieszczącem się na 
szłoŚć. 116 piętrze przy uJ. Broadway, oznajmił 

Tego sam.ego dnia otrzymuj: ,L?~wik Ludwikowi sw~ decyzję. Ludwik wysłu 
2 zaproszema do Monhattan, pozmeJ zaś chał go spokOJnie i skromnie odpowie
posypały się zamówienia i zaproszenia dział: 

do 11 min. 25 musiała powstać jakaś W istocie po chwiłi weszli jacyś 
myśl w jego mózgu ale w. nocnej ciszy i dwaj panowie. Jeden z nich był uzbro
samotności nie można było marzyć o ja jony w aparat fotograficzny, a drugi 
kiemkolwiek zewnętrznym poblldzeniu przedstawił się jako reporter i podczas 
do rozmyślań. gdy jego towarzysz zajął się przygoto

Miljoner za 5 minut. 
CZY pomogłyby mu w takiej chwili 

jego bliskie ukończenia studja prawni
cze, na cóż by mu się przydała jego 
gruntowna - jak mniemał - znajomość 
języka angielskiego. Wskazówka posu
wała się tymczasem dalej. Już tylko 
5 minut dzieWo go od roztrzygnięcia 
przyszłych losów. Nagle jakby tknięty 
przeczucIem zawolał "Królestwo". 

K)edyś, w czasach uniwersyteckich 
i gi,.'11nazjalnych, słyaął w gronie kole
g-ów 7. oryginalnych. dziwacznych po
mysłów, gdy trzeba było wyszydzić 

filistra lub nowicjusza. Teraz za: do
wcip odmówił mu posluszel1stwa, gdy 
chodziło o los całego życia. Pozostawa
ły jeszcze 2 minuty do końca terminu 
który sobie sam \vyznaczyl, gdy nagl~ 
7adzwonił telefon. Poznał glos swego I 
przyjaciela, który mówił ,.Ludwiku! 
M.ój szef Penfield, daje w sobotę proszo 
ny obiad w swym patacu w \Valdorf dla 
szczupłego grona znajomych i krc\v
nych w liczbie 13 osób. Ja także mia
lem uczestniczyć '" tern przyj~cjl1, aby I 
uie \vyszla zlowróżebna trzynastka, nic I 
niestety nie będę mógł Ha ten obiad I 
przybyć, gdyż muszę wyświadczv': 

przysługę jednej pani. "Viell~. że 'w ;0-
południa sobotnie jestęś wolny oc! pra
cy. Czy nie zechciałbyś I11nie zast:,pjC: 
u p. Penfield". 

Pierwszy występ w salonie. 

waniem do fotografowania, reporter 
wziął przerażonego młodzieńca w krzy 
żowy ogień pytań. Zapytywał Ludwika 
czy to on chce się wynajmować do pro 
wadzenia rozmów na przyjęciach i pro 

I • 

Winter z~odził się chętnie umówili 
sIę. Powiesiwszy słuchawkc. Llld\\ l i' I 

Winter miał .uż gotowy pIali na r , . ~ ' - -

na szereg następnych wieczorów. 

Pierwszze szczeble kariery 
Ludwik Winter był pierwszym' czło 

wiekiem w Nowym Yorku, który swoją 
elegancję i swoje zalety towarzyskie o
fiarował na usługi śmietance towarzy
stwa.. Potem otrzymywał także zapro
szenia już nie na 14-tego. Znalazło się 
wkrótce wielu naśladowców, co było 

nieuchronnem. Ze względu na to wyu
czył się kunsztu brzuchomówcy, wielu 
tricków kuglarskich i gry na lutni i stal 
się niedoścignionym w swoim zawodzie 

e * 

"Panie Stane. pańska propozYCJa 
przynosi mi nadzwyczajny zaszczyt 
Jednakże, jeśli mam być szczery, mu
szę panu \yyznać że pa6ska propozycja 
przychodzi zapóźno". ,Jakto - wy· 
krzyknął Stone, - czy pan się już gd;ie 
indziej zaangażo\vał?". "Nic, - odpo, 
\.viedzial śmiejąc się LudwiJ{, - ale ja 
jeszcze wczoraj ośmieliłem się prosić 
pannę Stone o jej rękę". 

Tak się sko6czył pierwszy etap jego 
życia, pamiętny rozmową Ludwika XI\' 
z wielkim przemysłowcem Georgem 1. 
Stonem. 

EX iiwa 

łany obrdz Rub~nsa .,Madonnal ., 

)ło 75.000 dolarów. 

la Miiller została obwołana mo-
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Tajemniczy zapach fi'}ołków. 1 

w jaki sposób cesarzowa Eugenja odl1ala-l 
zła w kraiu Zulusów grób swego syna. I 
Cieka WY. dotychczas nieznany epi- jego eskorta stanęli ł1a chwilę bezradni. 

zad Z życia zmadej niedawno b. cesa- Tu należy zaznaczyć. że ulubionym 
rzowej Eugel1ji podaje w ogłoszolJych kwiatem księcia Ludwika byty fijolki.
~wleżo wspomnieniach swych o malżon Stale też używał perfum z tych l~wia
ce Napoleona /II, pisarka ullgiei::;ka. miss tÓw. 
Etbel Smith. Nagle - pisze miss Smith - cesarzo 

Jak wiadomo, po upadku cesarstwa, wa uczuła dolatujący ją silny zapach 
\l,.·C francji, Napoleoll lIl, wypuszczony fijolków i rzuciwszy się, wzrusz01la i 
7.. niewol: nicmleckiej, osiadł wraz z mat podniecona w strollę, z której zapuch 
żonką i SVJlem jedynakiem, Napoleonem ·ten ją dolatywał, zawolała: 
Eugenjuszem Ludwikiem. w AngIji, na _ Proszę iść za mną! Tedy jest dro-
zamku Chislehurst, gdzie też umarZ w ga do mogi1y! 
1873 r. 

Syn jego, Ludwik, wychowany w Al! Jak opowiadał następnie generał Vvo 
QJii, pośw'ęcił się zawodowi wojsko\\'e- od, cesarzowa ruszyła przodem niezwy
mu i sk( .~zywszy szkolę wojskową w kle szybkim krokiem tak, jakby ni'cwi
Woohvic ~. służył w jeździe angielskiej, dzialny przewodnIk wskazywał jej dro
a ~dy w 'llchto powstanie w Afryce po- gę. Nie zważając na wysokie, ostre tra
ludniowpl wielkiego szczepu murzyń- wy, na pnącze i korzenie, o które pot y
skiego ZUlUSÓW, wyslany był tam ze kala się często, biegła, pociągana przez 
~wym pułkiem. Tam też. podczas jedne- silę nadprzyrodzoną. aż wreszcie tak 
R"O z rekonensansów, napadnięty przez samo nagle stanęła, jak ruszyła naprzód, 
l1krytych w wYsoki,ej trawie stepowej l padłszy na kolana, zawalała: 
7ulusów, polcgt przebityasagajem dzi. -- Oto mogllla! 
I\ich. Istotnie, przed klęczącą wznosił się 

Młodego księcia pochowano na miej- pagórek z kamieni, jedyny nagrobek jej 
seu zasadzki i oznaczono mogiłę jego syna! 
tymczasowo stosem kamieni. . Uspokoiwszy się w drodze pow rot-

Dowiedziawszy się o tragicznej śmier nej, cesarzowa opowiedziała towarzy
...:i jedynql<a, nieszczęśliwa matka posta- szącym jej osobom, co ją wprowadzi'ło 
rlow:la wybrać się w daleka podróż, aby na waściwą drogę do mogtily, Zapach 
od\\.·ied'7'ć jego mogiłę i wznieść tam na- fijotków. który tak nagle uczuta, był do 
'{robek odpowiedni. tego stopnia silny, że omal nie zemdlała 

Ody ;zdnak przybyto na step bez- i błyskawicą przeszło jej przez myśl, że 
drożny. "'izie rozeg-rało się zajście tra- ten zapach, który syn jej lubił nade
!Ziczne. +0 okazało się, że śród wysokiej wszystko, musi być wezwaniem nad
trawy stepowej. sięgająceJ wysokości zmyslowem. któremu powinna ulec, aby 
dorosł ,człowieka. nie łatwo odszu- dotrzeć do celu. To też bcz zastanowi'c
:,ać IW 'k kamienną. V/obec tego, do- llIia. z zupełną pewnością siebk, ruszyła 
\\'odzący wvdcczką sir Evclin Wood i naprzód. 

--:0::----

DZlwacznv los. 

f<ob·eta, która miała czterech' mężów-prze
stęoców, skazanych na śmierć. 

Trzydziestoletnia pani Ewa Chester, czywszy rękę przyszłej pani Chester, 
llieszkanka Oaklandu, jest dziwnie prze rzekł: jesteś przeklęta przez los. Na dro 
~lado\Vana przez los. Jest już piąty ra~ dze twojego życia są same nieszczęścia. 
zamężna. Czterech poprzednich mężów Poślubisz mordercę. Widzę raz - dwa 
5tracono na fotelu elektrycznym, jako - trzy - cztery razy pójdziesz przed 
przestepców kryminalnych. ołtarz. Każdy z mężów twoich będzie 

Najciekawszy jest jednak następuin,- mial na czole swojem piętno Kaina, a 
~y fakt z jej życia: Gdy pani Chester by piąty mąż ·będzi·e ... 
la jeszcze matą dziewczynką, uczęszcza Po tych słowach dziewczyna wpadl'a 
iącą do szkoty, pewnego razu udała sdę \V omdlenie. Gdy się ocknęła, wróżbi'a
na spacer z koleżankami na miasto. Po rza juź nie byto. 
drodze dzie N"czYllki spotkały cygana, Obecny mąż pani Chester, spokojny 
który chciał im wróżyć. Twarz cygana kupiec, zapewnia. że niema najmniej
nie była odrażająca i dziewczynki decy- szych danych i ochoty zasiąść na fotelu 
dowały się na .,wróżby". Cygan, zoba- elektrycznym. - .,.... J _. Ol .. 4 • 

54) 

Najlepszą "partią" na s \'li i~cłe ie:;t li:'.:.l ~,: ,', , •• H. nastepca tronu anfdclskiet?:o. 
Wszystłde księżniczki świata marza o małżeństwie z nim. - W którd trafi 

ten prawdziwie •• zaczaro wany królewicz" z bajki ... 
tl!itlif###MM#'iiłIi921l'f1l!!PP5'tał.i'J!it!!!hI 

Cezaryzm amerykańskich trusIów. 
Co się kryje pod filantropja amerykańską. - Wałka 

przeciw trustowi piekarskiemu Williama Wardsa. 
Niedawno temu oglosił William I sprzedawać będzie kartel wyzyskiwa-

Wards, wlaściciel największych piekarń czy. 
w Nowy Jorku ł w kIlku innych "pro- Mowa senatora Kinga poparta jesz
wincjonalnych" miastach Stanów Zjed- cze wystąpieniem kilkunastu posłów. 
noczonych Ameryki, że ma zamiar zała-. wywołała wdelką wrzawę w prasie. -
żyć trust piekarski Incorporated Wiliam Ruch antitrustowy oożyl na nowo dzjc~ 
Wards Bakery Cy, z kapitałem dwu ki występowi Wardsa. 
miljardów dolarów. Natur-a1nie ma to William Wards jest przekonany, że 
być spólka akcyjna. Pi:eniądze mają być trust jego dojdzie do skutku .. Ma za 50-
dostarczone przez latwoW1iernych oby- ba, "swoją" prasę i "swoich" ludzi w sej-
wateli. mle. 

Pan WiUiam Wards obiecuje z dwu- To też walka rozgorzala po te.i i tam-
miljardowego kapitału akcyjnego wyłą- tej strol1Jie. Wszystkie stowarzyszenia 
cZYĆ kapital akcyjny 20.000.000 dolarów kobiece w Stanach Zjednoczonych sta
z których dywidendy wypłacone zosta- nęty kontra trustowi, Wardsa. Stowa~ 
llą instytucjom fHantropi-jnym, pośyvięco- rzyszenia te zbierają podpisy obywateli 
nym opiece dziecka. i obywatelek do petycji, która ma być 

Ta "filantropijna" akcja Williamsa przedłożona prezydentowi Cooligde w 
Wardsa kryje duże niebezpIeczeństwo. Waszyngtonie. W petycji, tej powtarza 
Nie to wprawdzie, że akcjonariusze mie- się hasło: "Precz z trustem środków 
liby stracić na swoich akcjach. Jest to ŻyWności". 
bowiem interes pewny, który proponuje IlIIł!!!!'!N!:~!!~!!:!!!!:~~!:!~~~ 
ten doświadczony przedsiębiorca-pie-;:: 
karz. Trust piekarski', to dla akcionarju-
s~y interes o dużych zyskach. Niebez- 300000 ślepcó\v W Europie. 
pieczeństwo jest tu ogólne, socjalne. -
Trust piekarski godzi w dnteresy mas Według uajnowszej statystykr, spo
ludowych. Tmst dyktować będzie ceny rządzonej przez trzech lckarzy okuJi
pieczywa. Brak konkurencji wyśrubuje stów, dwóch berlińczyków i J·cdnegc. 
cenę chleba. Na to wszystko zwrócHi . . 
już uwagę poslowie socjaliści na kon- wledeńczyka, Europa h.czy okrągło 3(\0 
gresie w Waszyngtonk Senator King , tysięcy ociemniałych. 
ostrzegał w senacie, że jeśli amerykan- Najwięcej ociemniałych poSliada Ro. 
skilT!. tr:!~tom pozwoli się na !ej "fi1~n- sja i Bałkany, gdzie choroby oczu wskn 
troPlJneJ drodze kroczyć dalej. to dZl'ę- tek zaniedb' b d h 
ki trustom środków ŻyWności Stany . anta, są ar zo powszec ne. 
Zjednoczone Ameryki zostaną wygto- Kraje, w ktorych ludność mówi, po 
dzone. Cezaryzm karte1ów ameryk ań- niemiecku, posiadają, według wspomnia 
sklich dobrze jest znany. Jeśli nie ukróci nej statystylcl, 37 tYSięcy ociemniałych. 
sic zapędów jego, wówczas stanie się Europa zatem liczy 300 tysięcy osób, 
tak, że jeden człowiek, zakupr wszystko które nie mogą widzieć słońca, otocze
zboże w całym ,krajuł wszystek chleb nia, twarzy swoich żon i dzieci. - ...... - _. 

W śród ciemności zauważyli słabo za I knące w dali światełka, wreszcie Antoś 
rysowujące się na ulicy sylwetki. rzekł, odetchnąwszy z ulgą: 

- To nie policja - rzekł Józek - No, nareszcie ... Zapal światło ... 
Byłoby ich więcej, niż dwóch. - Odwiedzimy ją teraz, prawda? -

Tajemnicze postacie zbliżały się 
kierunku zabudowań. 

w zapytał Rutczak. 

- Csss, - syknął Rutczak - to ktoś 
prowadzi naszą małpę... Poznaję ją po 
chodzie ... 

Antoś wytężył wzrok. 
- Masz słuszność - to jest małpa .. 

Ale kto - ten drugi? 

- Możemy ... Eh, gdyby ta małpa mo 
gła gadać - westchnął Antoś i nagle 
zawołał głośno~ - Wiem już, Józek, 
wiernI 

- Co wiesz? - ździwił się Rutczak, 
spoglądając pytającym wzrokiem na swe 
go przyjaciela. 

- Będzie trzeba stąd zmykać - rzekł 
po chwili Józek - Nie jest tu tak bezpie 
ewie, jakżeśmy w początku myśleli. 

- Widocznie ten, który ją stąd za· 
Po c.hwili już mała izdebka tonęła w 

brał... 

Kryspin uderzył się z całej siły w ' ezo 
ło. 

- Zmykać, zmykać - powtórzył <\n 
toś, rozkładając ręs:e - ale jak, ale do
kąd? 

Rutczak poklepał go po ramieniu. 
- Niech cię o to głowa nic boli: Ul'zą 

dzę wszystko tak elegancko, że ani się 
"podziewasz. Tutaj nie możemy już dht
ż'ej zostać. Z małpą - to p6ł biedy, ale 
jeżeli tu już ludzie przychodzą - to kie 
psko z nami... . 

Kryspin nic nie odpowiedział, zajęŁy 
swojemi myślami. Stanąl przyoknie i 
machinalnie począł bębflić palcami po 
szybie. Na dworze bylo zupełnie ciem
no - choć oko wykol Nagle Antoś wy 
-jał - krótki okrzyk zdumienia i zawo-' 
łał w stronę Rutczaka: 

- Józef! Gaś lampę - szybkol 

nieprze jrzanycb ciemnościach, 
- Patrz ... 

Ręką wskazał mu na zblizaiące 
z oddali dwa nikłe światełka. 

- Auto - rzekł Józek. 

- Obserwowali tę nie zwykłą parę z 
zapartym oddechem. 

się _ Możebyśmy tak wyszli i cllpnęli 
tego jegomościa? - zaproponował Rut
czak. 

- Tak. Jedzie. w naszym kierunku. - Daj spokój! Djabli wiedL.1 ilu ich 

Swiatła reflektorów powiększały się tam siedzi jeszcze w samochodzie ... Czlo 
z wielką szybkością. Usłyszeli cichy, wiek z małpą przesunął się cicho jak 
przytłumiony warkot motoru. Z wielkim cień przez podwórze i udał się w ~ierun 
napręże'niem oczekiwali tego, co miało ku szopy. 
nastąpić. Samochód jednak nie wjechał - To ci heca ... - mruknął Józek, 
w uliczkę, na której znajdowały się za- przejęŁy widać bardzo niezwykłą sytu
budowania, lecz stanął na samym rogu. acją. Po upływie kilku minu.t '1:::lgadkowy 
:Vid~cznie . szof:~ znał już do?rze tcr~n I osobnik wrócił sam, wyszedł na ulicę i 
I chCIał umknąc Jazdy w rozmIękłym bo podążył w stronę czekającego nań auta. 
cie. I Reflektory zakreśliły zygzakowate pól 

- Może poHcia? - rzucił szcplcn' kole i roztopiły się 7.wo!na w n1tokach no 
pytanie Rutcza.k. ; cv. Nasi przyjaciele ,lali jeszcze przez 

- Djabli wiedza - odparł Antoś. I kilka minut przy ok.ni~. obserwtUac ni-

- A to dopiero faja ze mnie, a to Się 
sfrajerowałem! Przecie jest proste j.:lk 
obręcz, że ten gość - to właściciel t'2j 
małpy, że on był wtedy z nią w wi~z~e
niu. 

- Fiut - gwizdnął przeciągle Rut
czak, poruszony do głębi słowami swe·. 
go przyjaciela. 

- Faja, faja - powtórzył Antoś kil· 
kakrotnie i począł przechadzać się wieI· 
kiemi krokami po izdebce. 
~ Słuchaj-no, Antek, - rzekł ii~ 

chwili Józek - Wszystko jedno jak jest· 
czy to jest tenT czy nie ten, sprawa pr;:(!(l 
stawia się jakoś niewyraźnie. .Musim1 
się ostro wziąć do roboty i wszystko o· 
strożnie wybadać. Chodźmy przedews/:~' 
stkiem do małpy .. 

Wyszli na {>odwórzc. 
CD.c.nJ. 
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Henryk Heine 

. • \a 17 lutego cały świat kulturalny 
hd lOdzi 70qletnią rocznicę urodzin 

I ~' ll11ego poety ł satyryka Henryka 
'''hif~gO. który - iak wiadomo - był 

wielkim przyjacielem Polski. 
"l'fb~;lJ)lPIo •• I8Q1efJ(iłiOfł9H\!IIJee •• o«J •• _ 

onsul bije· teściową po · t\V~t~y,:: 
, • -1 ~ ., 

ucieka przez 01<00 ' i porywa w ~aniochodzie ',~łasne,' oiie-ct:' 
SefisaCVlna a/ara generalnego kon~ula nUJm/(}ckuJgo w Po~nanlu. 

'I '. "'. ,,.. • .,:,, 

Poznań~ 15 lutego i poczęła wzywać na pomoc posterunek zabierając z sobą dzieci w oczekującym 
\VieJkie wrażenie wywołala w Po- znajdujący- się w sąsiedztwie. samochodzie. ' , / .. , 

znaniu wiadomość. o której już gh:cho Wówczas konsul usiłował wydobyć . Ze względu nato; że p. v. Kiigelgen 
przeb~ '.: vICmo od kilkunastu dni. sic z pałacu, Zanim nadbiegla pomoc po- odniosła obrażenia jak sińce na . twarzy, 

Szcze.!!.ólnie zajmującą jest sprawa z IliCyjna . a ,p.o~a~to z:vichnię:le ,;. p,al.~a u . p~~. w.ej 
tego powodu. że " . reki l sIlnX clqs ~V p.lI.~rs, ., wmosła 'sł{~gę 
chodzi o osobę n~emieckjego konsula ge. konsul zdołał uCIec prze~ okno pal tcro~ o ukaran~e, ktfuą, z,ajmie się , prol}ur,a.~u-
uerałllego w Poznaniu. d-ra "'ernera wego pokoJu, ra w Lesznie vv WjelJ(opolsć~. 

Otto' v. Hentig. rikf Ah1MMWM.łlM' _J~"'iQiim!lI\łNl~ 

Pani v. Hentig poróżniwszy się z m~ 
żem wyjecha!a do Belęcina, majątku w 
poznańskiem. z którego właścicielem v. 
WenzIem konsul utrzymywal żywe sto 
sunki. Do Belęcina przybyła równieź te 
ściowa konsula, obywatelka Estonji p. 
v. Kiigelgen. . 

Pani Iieutigowa pewnego dnia zo
stawna matkę' i dwoje nieletnich dzieci 
i wyjechała do Be~Iina. 

by tam wszcząć kroki rozwodowe 
Pod nieobecność państwa v. Wenzel 

do palacu zgłosił się pod wieczór przy-

I ," 

Dziawcz,ta Z Polski ~:~i~a:~~:;:em kon~uł Hentig i doma 

wvwozily handlarki żywym towa- W myśl instrukcji, udzielonej służbie 
rem do Ameryki i Azji. przez panią Kiigelgen, odpowiedziano, 

.w pałacu niema nikogo. 
,. ZOSTAłA y DH6 AReSZTOWAłłB iż 

~1J nDRrtS.Klt Po tern oświadczeniu konsul Hentig 
wyjechał do Grossdorfu, gdzie mieszka 
teść p. Wenzla, generał v. Sydow i 
w: :'ótce wrócił samochodem do Bolęci-

. Lwów, 15 lutego 
Do tutejszego policyjnego urzedu 

ślemczego we Lwowie wczoraj donio
sła policja w Gdańsku o aresztowaniu 
czterech handlarek żywym towarem, 
które tworzyły "polską sekCję" dla wy
wozu dziewcząt do Ameryki i Azji. 

na. 

W szedł niepostrzeżenie do pałacu 
i zażądał od pani Kiigelgen wydania 
dwóch swych nieletnich dzieci, Z-letniej 
córeczki i 4-miesięcznego synka. 

Kiedy teściowa odmówilażądaniu, 
konsul rzucił się na nią, 

uderzył Ją w twarz pięścią, 

Handlarki te snecjalnie trudniły się 
werbow aniem polskich dziewcząt do 
wyjazdu i w tym celu na.iwięcej opero
wary w e wschodniej Matopolsce. To
war sw ój zamorskim handlarzom sprze 
dawały w Gdańsku i z tego Ciągnęły 
r ardzo pokaźne zyski. 

Wszystkie one przebywają w wię- a następnie zwalił ją na ziemię uderze-
ilieniu w Gdańsku, a sąd tamtejszy zażą niem w pierś. 
:lal od hvo\vsJd ej polic.ii udzielenia bliż- · Pani Kfigelgen wybiegłszy do sąsie- H 
szy"h szczególo'w c d . h d Dyktator węgIerski, admirał . ORTHY, pod oct1ł'Qn~ swe; 
, .~ - 1 o o IC prowa ~e- dniego pokoju zamknęła na klucz drzwi b d 
ma się w wspomnianych miejscowo- !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!,!!!!P!r~z!!~~o~~~z!!n!e!.!.~i !~~w!!ą~.r~j~i.~!!~~~~~~!!!!! ~ciach.. ee **SW*&fiM#""" ...... =~ł'Mł'ą(A • 

apitan litewski 
zbiegł 

~ Kowna do Polski. 

Wilno. 15 lutego. 
W nocy z ro na 11 b. m. około ~odz. 

12-ej patrolujący policjanci z 2 kompa
nji straży g-ranicznej zatrzymali niezna
neg-o osobnika ubraneg-o w woJskowy 
,ficerski mundur litewski. Odprowadzo 
'ly celem zbadania do d-twa kompanji -
i)odał się za Bronisława Kuczyńskieg-o 
\:apitana 2 p. p. stojącego w' Kownie. 
')rzy rewizji znaleziol)o u niego doku
rnenty wojskowe i rewolwer. Kpt Ku
_zyński pełnił w swoim pułku funkCję 
r) ~ ~era gospodarczeg-o. 

Zachodzi podejrzenje. że musiał po
. dniĆ jakieś przestępstwo i z obawy 
)[zed karą uciekł do Polski. Przy ba
J aniu podał. że znienawidzony przez li
twinów jako polak. ciąg-Ie teroryzowa
ny. wykorzystywany w pracy w WJj. 
sku tak znienawidził litwinów że zmu
szony byt zbiedz do Polski. ' 

Org-ana bezpieczeństwa prowadzą w 
(ej sprawie śledztwo. ' 
6liiW99Wi#MW ' ; 

' .. esw 

Naga kobieta nad Wisłą· 
JvU2 mOŻt1 sobrt1 przvpOmnlt1Ć, w ;akl sposób zna- ' 

jazia SUI w tal nlt1zwykJt2; sytuaclI. ' . 

"DaicIa mi lusllrko" ... --były pierwsza ilj słowa. 
Warszawa. 15 lutego. 

Ulicą Wioślarską na Powiślu prze
jeżdżali wczoraj. o godzinie 4-ej rano 
dwaj posterunkowi-rowerzyści. 

Było ciemno. W pobHżu mostu 20-
niatowskieg-o jeden z· policjantów zau
ważył na brzegu Wisły coś biał, frJ. 

ZeskOCzył z roweru i przeszedł kilka 
kroków. 

Była to na$la ' kobieta • 
Leżała z rękami. podłożonemi pod gło
wę. wpro~t na wilgotnej zi,emi. Włosy 
miała rozwichrzone. kosmyki ·zasłania
ły 'jej twarz. ' ,.' , 

Posterunkowy próbował rozmówić sil;': 
z ,syrena. 

lecz bez skutku. ' Nie dawała znaku ży
cia. 

PiJA &!A'I!jRI 

Nie tracąc czasu. druR"i policjant we 
zwał dorożkę. Nieznajomą· przewie,do
no do komisarjatu. . 

Była tak zziębnięta. że 'wszyscV f,unk 
cjonarjusze, wraz z rezerwą nocna. o
fiarowali swe płaszcze do nakrycia 
lóżka. 

Ułożono Ją na stosie granatowych 
płaszczy. przykryto drugim stosem, za
gotowano herbatę. 

Po upływie kwadransa niewiasta 
o,tworzyła oczy. Kilka g-orących ty
k,ów przy\vrócilo jej przytomność. Mo
gla przemówić. 

Podała się za Flor~ntvnę CbinieIe~ 
wicz, zamieszkałą przy ulicy ·WspÓlnej. 
Następnie prosiła o lusterko. 

- Ah, jakże jestem ' zmieniona ... -
rzekła Z westchnieniem. 

• • ~, i , ',', 

Aleksandra Kołontaj. , ; 

- Pomimo dobrych chęci. panna Flor 

Sąd w01-enny dla studento'.w. c~a nie mog-?a sobie prżvpomnieć. w ja-
'l>- lnem towarzvstwie spędziła wieczór. 

ani w jaki sposób znalazła sie nad Wis-
la w kostiumie Ewy. . Jedn~ w Etirop~e kObieta~d~płoniat;ł, . .,- ' 

Rozruchv na uniwersytecie bukareszteńskim . . . . 
Wiedeń, l4 -1utego 

Z Bukaresztu donoszą : 
Rada ministrów na wczorajszem po 

siedzeniu zajmowała się sprawą rozru
chów studenckich. 

Jak si ę okazalo, w czasie tych roz-

którzy staną przed sądem wojennym. 
Rada ministrów poleciła' ministrowi 
sprawiedliwości relegowanie z uniwer
sytetu tych studentów. którzy brali u
dział w rozruchach. 

Po ulicach Bukaresztu dzień i noc 
, , • 1 'b 

(UC~lOW '":.le.e ,oso zostało .rannych, a krążą patrole wojskowe. które czuwa-
m. m. 1 otlcer l 24 żołnierzy, ją nad zachowaniem spokoju i porząd

Aresztowano około 34 studentów, ku. 

. Dyżurny przodownik zawiadornił l re stępu;,e ' ze swego stanowiska. ' Była 
wnvch niewiasty o wypadku. Prz vle- przez 4 lata pfzedstawiciell\ą sowiętów 
ciatv d\vie kuzynki - jedna z bielizną, w Norwegji i przyjmowała 'czynny. u· 
drug-a z sukienką, paltem i kapeluszem. dz.iaJ przy zawGeraniu tral\t~tu handle
Panna Plo'reia ubrała się staram1ie, u- wego poptiędzy sowietam\ i Norw~gj,ą. 
czesała i pożeg-nawszv się z przodow:1;- Jest znaną prop~gatot'ką "wolnęj ' 
kiem. wróciła do domu. ·miło'ści.... ; . " , ' . 

I~rewniacy umieścili clziewus7.kę pod ' ,j!Jl~SU:c~~~ę.~~tf';JA...· .. 
pierzymt. · 'Vwvwvvw·~~~ 

~~~E~!ji~:~;5~!,ek~J~~;~, a;!t [IYłailie Jmm ·WlerlUrnf 
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~ ficja tra ajó 'dojazdu 
bez poczekalni! 

PubHcznoś'ć na Rynku Bałuckim musi czekać 
na tranlwaj na deszczu. 
Łódź, 16 lutego. p('mniano nawet ~mieścić napis (w Od-

Przed kilku tygodniami przeni'esiono l ??\vied~iem miejscu. że stacja tramwa
stację tramwajów dojazdowych z ulicy lQW d Jazdowych zfJsta~3. pr~cnicsion:t 
19ierskiej na Rynek Bałucki, skąd od- i n~ Ryne;\: Bałucki, ~o nar~zilo phs~;~<? 
chodzą tramwaje w berunlu.l Zgi,erza row na bezsk,uteczn'le 9ł!lgU;' w:\I'szeli, ';J 

i Aleksandrowa. . ula w da'\\meJ poczeki:l.l11l, a10 naJchamk-
Inowacja ta nastąp Ja w związku z I terystyczniejsze jest to, że na I{vnkl1 

przedłuźcrI!ienl, linji tramwajów miej- Bałuckim. obecnie niema wogóle żadnej 
sldch na ullcę Brzezińską, gdzie wobec poczekałO!. 
zwi~kszonego ru.c~u 2.atrymywarue ,,:a- Ludzioe czekają na tramwaj zg.i«~rski 

Tylko os"'ro.&nle gonow przy koscIele było, rzeczą me- lub aleksandrowski pod gołem nIebem 
e. G. zdejmuj możliwą. , bez wzgledu na pOOl'odę. 

obraz ze ściany'.. Mniejsza z tern. że początkowo za- - ... 

• Inovvacja przeniesienia stacji nie by 
Mi we'· TE WP'iiliS2!ll.iSl" __ m"fI'Dii'iiil!i1l~M!4!!ij!!IlIfłj la postanowieniem naglem i dyre~cja 

ROllinIiwy [lyn mło~ei ~lieWllyny. 
', Wystrzałem ~ rewolw'eru usiłowała odebrać 

Stan jej iest ciężki. 

tramwajów dOjazdowych wiedziała (; 
tej, mającej nastąpić zmianie kilka mie· 
,isęcy wcześniej, dziwić się więc należy, 
że dotychczas nie pomyślała o wybudo 
waniu prowizorycznej chociażby pocze
kalni, by nie narażać pasażer6w na cze 
kanie pod deszczem. 

Stało się jednak inacz.ej_ 
Dyrekcja zapomniała o swych obo

wiązkach j dopie~i w ostatniej cbwiU 
wpadla na ,.szCZt;Sd,wy pomysł'" utw~ 
rzenJa prowizorycnel ~~~ z IlU-

i , sobie życie. 
_:f" '-:0: ku wa~on6w. st()j~cy~h na stacji., i • 

\ 

'1- ., 'Ć· t t d Szczęśliwy ten P<n1lysł stał. ~ D()oo - nleszczęs lwa mi os 1 u ra a posa y. wem utrapieniem dla publdcznoścl, gdyż 
. _ o god1inie 12-ej .. rucboma poczekalliia~ 

POWÓ~ .tragedii 

.. , , ... . W dni~ wc:or:ijsz.ym 'o gódziilie l-ej na i doświadczona przestrzegała ją CZQ- zostanie jej tylko ulica! I wówczas 'po- na tra!,!!waj pas.ażeróYJ'~w kilerunkuzu-
. . . ŁÓDŹ, 16 lutego. l Starsza jej siostra, bardziej przezor- strachem. Bez niego bez posa(fy - po rnsza w drogę, zabierając "cżekającycll 

, 1)0'. poludruu mIeszkancy domu przy nI. sto przed skutkami tej znajomości. , stanowiła odebrać sobie życłe pełnie lmlym, mż sobie tego życzą. ·,' 
. ~, N/)wo ' - C.' egielnianej 43 zaalarmowani Na tym tle wyniJkały między siostra - Oczywiście. że udogodnienie takie . za 

Wczoraj przed południem napisała miast wg! wProwadza tyiko zamiesza
~ Z~~ali hukiem wystrzału, dochodzącego im dośĆ często sprzeczki. Marysia nie list pożegnalny, w którym prosiła, by me. 
, z Je nego z mieszkań w oficynie na trze przejmowała się tern. Bardziej przejęła me winić nikogo o jej śmłercl Po napi- . Ale nłe wytykajmy jut starycJi wat. 

.' ailem piętrze. się jednak stratą posady, którą wymó- saniu ~tu stanęła przy okn1e ł strzeliła bacząc.. by nł'O było nowych. ' 
Kilku' lokatorów pobiegło natych- wiono jej przed kilkoma miesiącami. sobie w szyję z rewolweru. Niechże - w]ęc choć teraz dyrekcja 

miast do małego mieszkanka jednopoko- Biedna dziewczyna pozostała absolut- ,. tramwajów dOjazdowych postara się (J 

jowego, w którem przypuszczano, iż Me b,ęz środków dp żYOla. Nieszczęśliwą dzlewczyn~ odwiezro- wybud.owanie stacji. na RY~ Balncłdm 
mial miejsce jakiś wypadek. Po ciosie tym nastąpił dla p. Marysi no w stanre cłeżJdm do szpitala, gdzIe, bo to poprosm wstyd! ab 

; . Tutaj oczom iiCh przedstawił się tra i inny, stokroć gorszy.. walczy ze śmIercią... BW$SMlij!ij!i!MiSjiIW"''' ii' łfilNIIU ... 
>~'Ji,czny widok. Na podłodze przyoknie Panna Marysia poczęła wyczuwać, I Odnośne władze poHcyjne winny ", 
,, ~iła ' się VI _straszliwych bólach młoda iż zńu~~iła ~ ~uż swem~ ukochanemu. przedew~zystkiem stwierdzi~ Gkąd ' de.., WOJ-na o nóiki danSBrki 
.. niewiasta, Marja Halczaków.na. Myśl, 'lZ moze Ją porzucić napawała ją natka mIała rewolwer. . 

. Twarz miata zalaną krwią. Nieszczę , A' M M ' . . , ,--::--, ,'". 

. śtiwel kobiecie • Argentyńskie tango podziała/6 

.' ::::co:~; !:.:. ~:~~'::: Pijak zasnął na sZYDach kolei owych. iak podnieca~~":.,,~:, odpalonilp" 

! '. Halczakówna ~:cez:;a. Zbielałemu u- ' -~: ,. , . ŻE ZASZła" POTRZeBA' IH-
asłami szeptała coś cicho, lecz nikt me Przytomny maszynista zatrzymał· pociąg TERWBnCJI KR~ETKI PDIiD~ 

"-::f'l::!' z::rou:e!. Na p01ilodze obok W ostatniej chwili, ' TOWI". 
. Zatelefonowano nałychmlast po PO- d,& - •• k -d ł· - . ... d k ł . - Lódt, 15 lutego 

gotowie. Przybyły lekarz stwierdził. g y ~plący pIJa znaj owa Się lUZ po o aml .Wesoło było onegdaj na sali taflców 
łt denatka str~liła z. rewolweru w szy- lokomotywy. przy Alei 1 maja nt. 2. Z okazji ' dnia 
Je i kula przeszyła 'jef podniebłenief LOnt. 16 lutego. Śpi!ąCy JegomOŚ~ nie słyszał aoso- świątecznego w przybytku Terpsycho-
wys1la przez oko. Onegdaj na torze kolejowym w blis- lutnie. iz zbliża Slę z wielką szybkością ry zgromadziła się licznie młodzież płcl 
.. "Po udiłei~rii~ ,p.ięrwszel pomOCy cięż klej odległości od Łodzi omal" iż nie do pociąg. ' , Iż" obojga, pragnąc zaznać tanecznych ro~-
ko ' r~nnefJęlółrz oq,wi6zldą d9 szpitala szlo .do nieszczęśliwego wypadku, któ- MaSZyn1~ta zaś sP.ostrzeg~. ~ ącego koszy..' i.~ '· 
A..:.'. Jó . f ..' r, ęgO zdołano uniknąć dzięki' niezwykłej m~żczyznę w ostatmej chWIlI 11 gwał-
~Y'f. ze a: .. ' ) - przYtomności Imlysłu maszynisty kole- townie zatrzymał pociąg w momencile. Nastrój panował wYśmienity. 

' .. Strasz1l:wy czyn - młodeJ (tzłewczyny j gdy lokomotywa znalazła się tuż przy Wśród licznie " zgromadzonycli, ,. nie. 
bYł , tragicmym, epElogłem jej meszczę~łł owego. (. . . d t ; h . . 

2O-letni Adolf Lerke, mIeszkaritec -;PIąCym, a J~ no z wys aJącyc . Je] cZę wiast cieszyła sie niebywałemi wzglę-
-,iej miłości.' . wsi Adamów, gmmy Gałkówek z okazji sci uderzyło go w glQwe. ." . 

: -.Dwudiiestopięcioletnia Marysia tlał pewnej pomyślnie załatw'ionej tranzak- Jeszcze chwila. a p. Lerke poniósł- daml męzczyzn Jedna z tancer.ek. M~o-
e~k6Wha :' miesz15ała od dłuższego juf cH handlowej raczył się z kolegami by· śmi1erć na mi.ejscu. Osobnik tąn byt da, gibka o klas_ 'cznych rysach twarzy 
czasu 'ze s'fostrą ' swą, ' szwacżką o kilka wódeczką. jednak do tego stopnia pijany, iż na.. brunetka miala teO"o wieczoru tak nfe-

P . . . lk' j '1 Ś Ik l l v.;e! g~oza un~knięcia. niechybn~j śmr~r bywałe powodzeni~ iż nie odpoczy,,'a-Jat od niej starszą W 'domu przy ultcy o WYPICIU wie le l o ci ~ o 10 U CI 1 boI z otrzymaneJ rany me wro- . " .. 
lio",o ·. Cegielnianej 43 . ' Lerke udał si~ samotni~ na I:Jrzechadz- dły mu przytO!imości umysłu. la przez całą noc am chwllI. 

'. Panna ' Marysia cipmna: szaty' na o kę na tor kolelOw~. DZlalo Się to Q...j.G- Służba kolejowa musiała go wtar- o. względy jej w natarczywy dość 
'., ' '" ,'. dzinie 3 po połudn:u. Ć d D od . ~rowych oczach była. niezwykle szczyowagont!.. L,annego Wie- sposób ubiegało się kilku młodzieńców. 

. Prln Lerke, który o tej porze przy- ziono do Łodzi. . . .. . - . 
przystojn_ nłewJ~tą i oieszyb, s:'ę u zwyczaj on y bvl do poobiedniej drzem- Gdy pocią~ przyjechał na 'dworzec Gdy w pewnej ChWilI Jeden z mch 
mężczyzn ogromnem po-wodzeniem. kl. nie wi~le myśląc, położył się na I fabryczny, zawezwano tam lekarza po "odbit" drugiemu danserkę, zdenenvo
, . ' Panna Marys,ia,' pracowala~ przed ro- torze k.olejowym i zapadł I!atvchmiast gotowia, który udzielił mu pierwsz.ej i wany nIepowodzeniem danser postano, 
krem w fabryce priY., ulicy Podleśnej 11, w kanuenny sen. pomocy. wił zemścić się okrutnie. 
'UIV ... 'l"abia]'ące; płaszcze wOJ·skowe. Tu- = j) M_a' :~ii!!,'łMłlt§J!m;mat"t~ ",1" J Podczas upajającego tanga podsko-
taj zapoznała się pewnym wyższym Z FILMU DNIA. czy! nagle do konkurenta i począł 'okta-
ftrzędnikiem , przystojnym l , wesołym dać go niemiłosiernie pięściami. 
'n,lódym cz(owiekiem., ' Mag-,strat ; kina'-
, Panna Ma'rysja spodobala .. mu .się. Ii II ~ Wywiązała się walka. W sąli. ,p,o-
\" Początk!:l\Vo spotykali . się ~' jedynie - WYDZIAL ZWALCZANIA KULTURY \vstało straszliwe zamieszanie. Muzyk? 
-fJ!:z,elottne·. w·fabryce, / lecz '.' z , bieg~em l ZUPEŁNIE NIWINNA MIN A . przestała grać, a luzyki i piski dały w 
czasu wyWi,ązaly' sie pomiedz:v. nir.11 RACZYŁ ·.lUŻ DZiŚ WYPOWIEDZIEĆ sumie piekielny hałas .. 
bIl ki t ki WOJNĘ PRZCIWKO KINOM. Awanture. zdołano wre~zcic .sHu-

s e s osun . SREBRNE EKRANY W ZA TARGU 
. Hałczalf,ówna poczęta bywać 11 swe ZAGASŁY WOBEC PRZEMOCY. t n:ić. . 

go znajomego i ,nrć ' sympatji, która tą- DZIESJATA MUZA W LETARGU I ,'PechuY")' danser,'Wbdysla\v 8ub-
czyta ich do chwi1i zapoznania się, za- NIE LŚNI FILMAMI ŚRÓD NOCY. cIzia, l:tóry wyszedł z walt:i z por,aniol1? 

:. 'I i . . ł ' .J 'ć D . JAKŻE, TO BEDZIł~:. PANOWIE'!, okrutnic twarza., W'HSŻ 11Y l)yt. l!ldać si~ 
. ~~~m,a,sę ;Wi,ZY'ylą 0:wą ml'iOS. Zl~W . 'VASZ 'NOWY ZAKWITN~t KWIAl'.EK -
~zYna, upojona szczęściem, nie myślała A WY. PIJECIE ZA ZDROWI E do pogotowia, f.:d,:ie leka:z udziclit lnU 

absolutnie o przyszłości. NA MAGISTRACKI PODATEK... As.Pik. pierwszej pomocy. 
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I ,ty Di pin a. 
~m~ttlilając niepotrzebnie sprawę. 

Nawet m~ędzy osjr(arżony~n ' !1 ema harrnon inego działania. 
Warszawa, j 5 IUlego I Dlatego też, gdy szło kiedyś o sprawę, acic~Rał się ao l<.i:'Gzcni osłfaFŻonegu po 

\Xl dniu dzi:;icj$zym I któril o Petersburg or-rzcć się miała, b;ią 35l}.e'03 rubli. 

f'd.eazenia sądoY"Yegc, I';cm~, , I ż~ rud~ił. się" świadk.i1' '~,<lm .. ksi~żę bo- I' c :r~J.-urc:.t0l': Któż według świadka był 
Cały komplet SędZlOwskl z. bW-ł (.b- WIem, Jal.;o l,JowIel. o j'.llltlll ze ."achoJ- tJogr~Lzy . . .. , 

fońców i przedstawicielami prasy niej i kształcony zagraGicą - zabltj. l\s:~zę, czy os~a~zox:y. Ihspm~? 
d ł . . .... _ mie,~co sfo:mnl(ów rGsYI'ski~h nh~ bOli ~.'.;i8.rlom" • N, BItner; Przeclez sWladck me 

u a Się rannym POClą",;lcm na.... ' ' Jest ekspertem. 
przestępstwa do Teresma. Oskarżon.y Bisping: Ja nie mam nic 

Ale o tem pomówimy jutro ob3 ~cr- pr::::e,:h",-kc temu pytaniu, 
t11Cj. Prokurator; \fi obce tctio 

Dziś podam jeszcze pewne szczcgbły ro&żwięku pomiędzy obroną a samym o-
sl,arżonym, czy mogę da!~j pytać? 

1:. sobotniego posiedzenia sądowego, Przewodniczący; "Nie widzę prze-

Sprzecznośc~. 
A więc po zeznaniach leśuicze:~o 

Monczewskiego ponownie zeznaje 
św. Jan Zamojski 

i na pytanie obrony oświadcza: 
Zmarły książę powiedział mi, iż pra

~t1ic, by żona jego 
żyła w spokoju jak królowa 

! dlatego nie wtajemniczał jej w swe in
Lercsy, 

Poczem świadek ku źdźiwieniu p:o-
kuratora dodaje: 

szkód". $wiadek majątek oskarżonego 

dość nisko ocenia i szczegółowo - VI 

miarę możności i pamięci - robi odpo
wiednie, bardzo logiczne zestawienia w 
tej mierze, 

Dalsze zeznanie świadka budzi du
że zainteresowanie, jako dotyczące 

różnych zakulisowych tajemnic tej 
sprawy. 

Ustala świadek, że adw. Tallen-Wil
czewski, działając z ran:tięnia Bispinga 
wniósł był do rady familijnej (ustano
wionej po zabójstwie księcia) - dekla-

zdziwiony, aby w tej sferze ludzi, cos 
podobnego mogło się zdarzyć. 

Być może, że teraz inne są czasy -
aniżeli przed wojną, 

Bisping w uniesieniu: Przepraszam 
bardzo - nie zgadzam się ani z pytaniem 
prokuratora, ani z oświadczeniem ba

danego, 
bo ja dotąd nie zmieniłem się ;:od tyn\ 

względem, 

Burza sado-

Dalsze zeznania św, Łęskiego 
wywołały burzę na sali sądowej. 

Szczególnie spór o tytuł kamerjunlc'· 
ra stał się kością niezgody między 0-

skarżonym a świadkiem. 
Adw. Bitner: Czy świadek ,mając~ 

takie stosunki w Petersburgu i będąc 
zbliżony do dworu cesarskiego, nie za
znajomił kiedy i księcia Druckiego-Lu
beckiego z książętami dworu tego? 

Świadek: Nigdy, 
rację w tym duchu, by sprawę podanych 

- W prawdzie w wątpliwość i zakwestjonowanych we- Adw. Bitner: Za jakie za.sft!gi został 
interesy ltsięcia były dobre . 'd kk' k "? 

ale zawsze w intcrc:;ach są i kłop<,ty o 
ksli księcia w ręku Bispinga na 350 t y- SWla, e ,,'amcrJun rem , 
sięcy rubli ' Jakkolwiek świadkowi służyło prawo 

kłopotach tych . d d 'ł Sw ~an' r. '''·spin OWodroczyć do ostatnie~o wyroku w spra- mea pawia ania na to pytanie, ie kc-
ks:ąż~ żonie swej nie mÓWl , • ,J • \J \\ "" j) i • g a ~ wie o zabójstwo księcia rzystał z niego i odrzekł: po wojnie ja-

Przewodniczący, chcąc wyjaśnić tę żona oskarżonego ordynata ń k' , k k 
B

· . Czł k . t '. d f 'l'" . h po s lej cesarzowa - mat a tóra trnie 
nicśclsło, ŚĆ, za,.daje pytanie księznc;, któ-" Aspinga. one zas eJ ze ra y amllJneJ, r'l ł ł b' b k d -Pusłowski, popierał deklarację "zainte- zna a, żyezy a. so 1e ym ta ą go ność 
ra oznaJmIa, ze ., Jednocześnie świadek kategorycznie resowanetl'o" w sprawie Bispintl'a _ adw, otrzymał. 
zm::ilodz! tu istotnie sprzecznosc z zez· t 'd . h 5 N d l 'k . - , s Wler za, ze Tallen _ Wilczewskiego. a a .sze pytam~, pro uratora ŚWla· 

n,ani~:ni ~a~?i§:u;g~. książę Drucki - Lubecki w żadnej nie po Gdy świadek przyjechał z Paryża _ dek dodaje; "godnosc tę otrzymałem 
- 1'1ąz ~oJ ~lowłl SW1~ e ; zostawał korespon~encii z Petersbur~ już w wag~nie, a następnie w hotelu w:.~z z kilkudziesięcioma innymi polaka-

zawsze w:~Wi~mnlCZa m~le:. g y szło o giem. nu 
Interesy powazmeJsze. I "Bristol", • wymieniono mu Bispinga, jako sprawcę Prokurator: A czy p, Micha) Karski 

ZWI' "'rzał się naj' zupełnieJ'. Gdy naby- R d' . l· · d t ym ł' t t ł b l ? '" OZ ZWIP ił m~ę zy mordu. o rz a wowczas y u szam e ana. 
wal Teresin zawiózł mnie tam i radził się 't. Świadek: Tak jesL 
dbał o moją opinję, Nie taił nic przedem obron~ a oskarżonym. Bardzo się świadek tern zdziwił i "'l.~ 
ną, Wykluczonem więc jest, aby '11: razie wagi nie przywiązywał do tej wer-

W tem miejscu, ku ogólnemu zdzi
wieniu, oskarżony Bisping nagl(' podno
si się z ławy oskarżonych i ..,., sposób 
nader energiczny krzyknie: 

nie wspominał o rzekomym długu swym Na pytanie prokuratora świadek sji. 
250 tysięcy rubli _ na rzecz Bispmga. stwierdza, że ani na chwilę nie przypu- Co do 100 tys, ruhIi pośrednictwa, 

szcza aby książę, będąc w tak świetnych które otrzymać miał oskarżony za sprze 

«siążę Z Petersbur
giem nic nie miał 

wspólnego. 
Swiadek Włodzimierz Łęski, 

daleki krewuy zabitego ltsięcia. 

opiekun rady familijnej po śtpierci księ
cia (obecnie obywatel ziemski) daje 
szczegółowy obraz o bogactwach księ
cia i jego niezależności 'majątkowej, 

,Wylicza nawet źródła tego bogactwa 

warunkach materjalnych i dobrobydc, daż Stanisławowa, świadek był mo, o 

Bitwa pod Racławrcami. 

P. Łęsld otrzymał swą god~ '}ŚĆ za 
udział w odsłonięciu pomni.ka Katarzy .. 
ny w Wilnie. 

Świadek z oburzeniem: 
Nieprawda. Udzia!u w tym e.kcie nie 

brałem i brać nie mogłem; btO wiłem 
wówczas poza granicami lEu~'{)PY w 
Korei. 

Adw. Bitner: Czy świadek sly;;zn.ł o 
tern, że lista osób - polaków, biorą
cych udział w tern odsłonięciu p offil1ika, 
była rozesłana na Litwie GO wszystkich 
q.worów obywatelskich? 

i minimalne zadłużenia majątkowe. Zapomniałem już jak Się pi!'ze mi- A więc, .. dzialo silę to jeszcze za cza Świadek: Słyczałem, lecz ja t2:m żad· 
nego udziału ine brałem Choć łączyły świadka tylko stosunkiga\', ki przez "w"', CZy przez "f" w sów Tadeusza Kościuszki. 

towarzyskie z księciem znał naJdokład- środku? O ile pamięć mnie nic myli ( histol'ji Na tern zakończono sobotnie posie
dzenie sądu. . k \Vszę.dzie sita panuJe nad prawem, miałem zawsze czwo'rkl') 1'adeusz Kos'-

niej jego sprawy maJąt owe: d k !1a\\'ct w zienni arstwi'~, ciuszko przeszedł nie tylko do dzicJ'o'\V Świadek był "kamerJ'unkrem" dworu D 6k' ' b t 11' , Sprawa nabiera coraz p'm,lil.'.żniejsze. op i me YiO W:C "':::Ct1 spraw, mo ojczystych, lecz ślady PO nim zostały 
cesarskiego i dobrze znał stosunki pe- gl~m sobie wypisywać moje małe spraw nawet w innych dzial~ch nauk' . I '_ go znaczenia i jak krążą P()g}o:;l-:i b'"r-

l ł d · l' d h 'l ' 1 l d b a. l Ja (na d . 1 1 d '! 1 ' tel'sburskie, które pozwa a y mu OCle- ,(1 s~ ~we, z. c WI~. ,:C( Ha \: g '! na. 0- przykład w nauce o fizjonomji ludzkiej, zo Wle e' za dy o wymKów f",2(131 ę-
rać nietylko do wielkich książąt rosyj- ryZlJnCIe ,!E~pressu ukaz,ala SIt; wldka gdzie spotykamy tak często określenie wziętej wizii lokalnej, o l<tórej ::lle omie-
skich, ('hmura bispmgowa musIalem spako-, kościuszkowskiego" nosa I k' 'n' . t· 

ale i do cesarza. 
~ 

PSI /Iglel powodom sa
mobólstwa, 

Wiedeń. 14 lutego, 

wać swe manatki. usun~ć su; w cień i " Nl'e cI d J' • • • r' ',sz aroj napbac lU lO, 
czekać aż się 'mój warszawski kolega t lO Z Jednak w tym w~ Pctdkl.1 ~il"'~~:v,~~~l"WlI'I 

~ k" ' - o en nos. - - --
u:.')P~;~d~oWYPI~~'~bny ;)rzenwsl wsz<:- Wielki 'yódz PO\~Tst~nia 1784 ro~\U • _, 
d' . - d 'I~ b l t'" ł l' " ł d zachowa! SIę w pamIęCI narodu z 111- Samo;!Wan~eC7 kiłóry pod"" .. 
~Ie . Zl'S an cm Uje I c Iy J ..,zOJ o prze nych jeszcze względów ł . ,to 

Wielkim przemysłem! ~,'. .. wa sm.:} z,a bra ... a 
Ale wiedziałem, że przyjdzie czas _,' Je~o dLlciem byto bo~vlen~ SWlctlle , .! .,' ~ " 

również na mnie! Oto _ otwarły się <. ," VCIf;stwo pod I~adawlcaJ11l. I cara i\\L{O~a pl h zosta1! 
wrota czwartej kolumllY również. i dla~ ~ie.llależy ,i~d!1ak dzj,~la te,~o l1lie-, rozstr7cda~1\1 W Sq~1~r7P-
mnie. szac z Innym dZJetem. zblIzonym Ilaz\vąl L. l!;; , !.1 U, .S ~ "-'_. 

T, zw. j,psi figiel" omal nie słał się Oczywi'ście, że jestem już k!'az tro~ ~ mam lla myśli dziel'o \/alerego Przy-
przyczyną śmierci człowieka. Przed kil- c!Ję onieśmielony, CZ!lję siG tak. iak- borowskiego p. t. "Bihva pod Rada \',1;- Moskwa, 11 lutego, 

d b d
r l J - '" \i'ltadzc sowicche a-e":ztnwal" W 

ku dniami podurzędnik policji. Kainz, zo g V ym wsze 1 w {a!oszac 1 i z para- caml . J ,,- ~ 's 

stał telegraficznie zawiadomiony niewia- solem w rę,lm do sali l\hiillowej, g,d\' I Jcs,t~Śl11Y h~ż. u sedna" sprawy~ gU~e:l,lji, sam~;'s!'ie:j m~żczyzl1ę" który. 
Jamo' przez końo, że jego matka umarła, muzyka IliC gra, a ocz V wszvstklch l Otoz tG kSlązkc wZlaf pan .i, B, z l pourOZL1jąc ZJeUlej WSI (~O di11l!!Cj, PO-

F> zwrócone są Ila moje Skr0Il11,C i lJjCPO- "zvtcJni i mimo monitów nie zwraca!; dawał się za w. ks. Micbała AJ::ksandro 
!(ainz, bardzo kochający matkę, tak się zornc indv\vid~lt1~l" ' jej, et !lawet Ilie r~czvl u,sprawledJiwić: wiCZ<l, brata zmadc;;o cesarza Mikob. 
lem przejął, że popełnił zamach samo- Po tym krotkifl1 w:,:tC'P1C, pr'lYPU1111 .,[(;: ze S\V{'iW bl.\dzcobądl- odważnego l;, lf v' G D-U ' t ' '; 
L" "k' . P"" d . ll-:';ącVn1 dcko'lt datnskl' C1100"'I"\- d'l]l'l' C7\'11'1 !,Ia . v .L,. al esz.owally zeznal, JL ':JoJCZY, ClęZ o SIę ranIąc, oznteJ ople- "J -' " "" b ., " - -. _ •. , , •• ' T' ",: ,"'r, . '," ' . 

ł . . '" " , t do samel Istot" rz"czy te) Zl1'l-:"V ~k( 'l"z,'to SIP. (l(""'\,",'SCI-f\ 5I1r"1\'\'" ''v Il1az,~'\ a ~'Ję l,lW,1l1Il\v\\. JCS., i.lVłYJ11 mlJ!-re wysz o na Jaw, ze Wlesc o SIDlerct ma . " ", - .", ' ",' ", "', , y --'-',Y ,'~ '"'" I,· , ': 
k' b ł lk :" ,k l d!~l }llllki1I<;Cla, 1.1I~zll\vyr.:h ,tllcpn,r,n~l-, ,-<.\d7.iC, , I (~nem l samozwansty.JO upraw',;:) od roku, 
,I I ,y a ,ty o n.e~macznym wybn lem I mJCn - .do \naSC1\\ ycll 1l1l~J.\"";)l" sn'-l ,SJ,d ~'k'iZć.lt pana J. f? na 50 ZiO!,,'ch! ~a,d S~\\~iC. cl~i ~w Samarze skaza! go na 
Ja uegos głupca. dowych. kary za przywtaSZc.zelll~, JUrIS. l karę SlTI1CrCl. ,,'lvrol\: wykonano. 
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Siatkówka w Łodzi. P'aolino ~_. Diener • remis. 
. -:0:- , "OtrzymałiŚt:1Y nowego mistrza"! _.~ rozbrzmiewaya 

Sprawozdanie l sobotnłego turnleju.---Zna- z ra~ości całe Nierncy.-·., Wielki dzień" Diener'a p~~ 
czenie licznych spotkań drużyn · B-k1asowych. stawIł go za jednvrn zamachem w 'pj~rwszym rzędzie 
~ Co przyn~esie nam przyszła sobota. czołowych bokserów SWJata. 

W związku z wczorajszem zasadni
czem omówieniem tak licznych jeszcze 
niedomagań, posta.ramy się wyszczegól
nić w zasŁosowaniu do poszczególnych, 
hiorących udział w onegdajszym turnieju 
drużyn. 

Klasa B. GimnazjuDl niemieckie -
Gimnazjum im. Orzeszkowej 14:15, 9:15 
= 23:30. 

Drużyna zwycj.ęzka, im, Orzeszkowe) 
pracująca usilnie nad sobą. zb!erała tym 
l'azem zupełnie zasłużone plony tej pra
c]', Je; ufność i przywiązalli~, równują

cć się zapałowi do swej kierowniczki, 
p, Szumlc·.'isl:ie j odeg;f, ~o tu poważną 

'-olę. 

Gimnazjum p. Waszczyńskiej - Gi
tnnazjum p. Rofhert 13:15, 15:4 = 28:19. 

przez przeciwniczki przyniosło mu lat
'1e zwycięstwo. 

Clou tego turnieju stanowił mecz dru 
::":'11 A-klasowych męskich. 

Gimnazjum im. ks. Skorupki - Gimn. 
p. Wiśniewskiego 15:10, 10:15 = 23:25. 
po przedłużeniu zwycięskie punkty zdo
bywa drużyna im. ks. SkorupŁri pieczę
tując wynik 27 :25. 

Z.Jycięzca gra w ,,7" i mimo to nie
bywałą agresywnością uzyskuje powagę. 
Dzięki bajecznym szczupakom Jegorowa , 
wygrywa pierwszą partj~ 15:10 • 

Po zmiar.ie stron "Wiśniewczycy" gó 
rują, v;yrównują, lecz syci sukcesu nie pa 
nują nad sytuację. którą opanowuje prze
ciwnik i przypadkowymi punktami wy
rywa im zwycięstwo. 

Gra piękna, godna naprawdę tak Diener 
Mecz ten wygrała .drużyna p, Wa- pierwszorzędnych zespołów. 

~zczyń$kiej, prawie wyłącznie punktami, • * Tylko trzy dni dzieliły zwycięstwo 

zdobytymi serwowaniem. Więcej obyta W przyszłą sobotę odbędzie się rów- Paolina nad Jonesem w Paryżu od walki 
z pubJicznnością, posiadająca już publicz nież sześć mecz, celem których będzie z gruntownie do tego spotkania przygo
ue występy drużyna zwycięzka. nie ~ó- zmniejszenie ilości B-klasowych drużyn towanym Dienerem w Berlinie. 
10wała na debiutującą, sym!Jatyczną dru w następnej, rewanżowej serji rozgry- Musimy do tego doliczyć jeszcze od
lyną pani Rothert, rutyna j umiejętno- wek. Bowiem w myśl postanowienia, ka- bytą w tym czasie podróż z Paryża do 
~,r::<, wyzyskiwania słabych stron den er- żda B-klasowa drużyna po poniesieniu Berlina, która w żadnym wypadku do 
\\'uja,cych si~ przeciwniczek. dwóch porażek odpada uutomatyczme. czynności przygotowawczych do ciężkiej 

Mteis~d(~ l"cminarjum nauczycielskie Fakt ten odciąży prz.yszłą sesję, której walki nie może być dlań jako plus za
- Gionazjum p. Hochsteinowej 15:4, losowanie odbędzie się natychmiast po liczona, 

15.6 = 30:10. zweryfikowaniu osta.tnich, mających S!Q To też zagarniający w swe silne i 
Daleko lepsza .. S~minarka" leli cewa odbyć w nast~pną następną sobotę spo- siczęśliwe pięści, jedne zwycięstwo za 

ż~ sobie przeciwnil~, słabo kombinuje i tkań. drugiemi, fenomenalny blakijczyk, na
nie wysila sic. zbYiżając si, chwilami Nazwiska drużyn, które w sobotnim tknął się w swym zwycięskim pochod7ie 
swvrn pozio"nem ~ry do p07iomu słabszej turnieju wezmą udział oglosimy w ied- na poważną zaporą, w osobie Franciszka 
od siebie, lecz: ambitnej ,,8' p Hoch- nym z najbliższych numerów "Exprc~st1". Diener'a. Ten ostatni, mając przed sobą 
steil'owej. 1 jakkolwiek co do zwycię- Fr. Romanek. spotkanie z mistrzem Niemiec, Breiten-
sŁwa nie bylo tu dwóch zdań. to jednak _ esw sUitterem o tytuł mistrza, chciał się st.ać 
mogło ono być ·ładniejsze nie pod wzglę przynajmmeJ godnym Jego przeciwni-
dem cyfrowym, lecz pod względem pię- Walne zebranie Hasmonei. kiem. o mistrzostwie nie marzył on pra-
b'ości gry, od "Scminarki" mttsimy wy- \V sobotę, O godz. 4 i pór popo!. od- wdopodobnie, gdyż BreitensUitter ulu-
magać. byto się 'yalne zebranie. liasmonei. - bieniec mas, gdyby był stanął do walki, 

Szkoła wł6kiennicza _ Pa6stwowe Prze\vo~mczącym zebranIa ~ostał obra te masy ułatwiłyby mu zwycięstwo. 
• .• ny p. ZaJdler. Gorącą dyskUSję wywoła- I dl D . d 

PaoUno. 

wadzonej, nie tylko dotrzymał mu we, .. 
sca, lecz w kilku rundach miał nawet 
przewagę, a rozporządzając większą in
teligencją i techniką wyprowadzał wal
czącego dziko i nerwowo baskij,::zyka z 
równowagi. 

Już w 4 i 5 rundzie 9,000 ~·Ilblicz· 
ność przygotowana na pewną por.ukę 
rodaka, widząc że ten się nietvlko nie 
daje, lecz jest często górą wrzeszczała 
wniebogłosy Diener ... Diener! - dopin
gując go, A to też zrobiło bardzo dużo. 

I 176 punktowy Diener trit:mfował 
nierozstrzygniętym rezulta~~m nad 180 
punktowym, pewnym zwycięstwa Paoli. 
110. Triumf jego jest całkowity. gdyż wku 
pienie się w łaski publiczności, jest dla 
zawodowca kwest ją zasadpiczej natury. 
Odtąd stał on się dzieckiem szczęścia i 
zawodowym sportowcem z przy~złości~. 

Węgry-Belgja 0:0. 
aemłnartUDu nauczycielskie 15,1, 15.9 = la zasadnicza kwest ja : Czy utrzymać a ego iener ŚWla om swego po-
30:10. klub l1adal samoistnie. czy też połączyć łożenia, bodaj kosztem ·własnej porażki Bruksella, 15 lutego. 

B-kJaso.ve drużyny męskie, Grały ła- go z innym klubem? pragnął zdobyć sobie przebojem tlZn:l- Międzypatlstwowe spotkanie pitkar-
clnie i z niebywałym temperament,em. Okazaoł się bov'jel1l, że ii.::zrh. d~ugi nie i wkupić się w łaski tvchżc ~as. -- skie reprezentacyjnych drużyn \V~gier 

godzą b. poważnie \v ~n't kluby .. To też Powiodło mu sie to w zu~ełności, uzy- i Belgji roz~granc '''. Bruks~~I.J w d~m~ 14 
Z,~:"zscy wykazali prócz dobrego 0- dalsza 1e'Z0 egz\'stp.J1C1E' ur,alezlJiol1o od ' . . . '.' b, m. zakonczyly SIę wYl1lklem mer oz-

panowania pi~ki, wspaniały slad do 11iej iednOl:a7o'v,i'2j 'da-ninv c~;łonkl;w, \\' ~Y!1J skal nawet WIęceJ, amz~h marzył. strzygniętym. Obie drużyny grały ró-
i przehojowość, uw":;datniającą -się w li- celu \'vTbrano komis;" 7,107CI1:' z 3-:.:h', Bo, oto w ciaóu 10 rund ciężki."i wa!- wnorzęduie. Zaznaczyć należy. iż spot
cznyc.b wspaniałych szczupakach, które osól> l~t(!raby. oprac(i~\·<t1a hl:lż~t i Z~ljG ki z lliedav.-n)m'''zw) ci~żcą mistrz 'l. Nic kanie po.Wyższych reprezcnta~ji w l1:ał\1 

la S Ię SCI<l(r3Illem darill1\" I . P l' . . k 'd' l roku ublCglego w BudapeSZCIe zakoll-
P"zynt'osły ,'el' pl' okne l' Dl' " mnl'cl' "a"łuz' o " ,;-. J'., mlec ao lnem 1 ZWVClf~ZCą VI az i'] W3 "'./ l l " . t 

1 "..," • - - \\ koneu zdecydnw81lo od!ozyc c!al- "J . • I czyJo SIG ZWVCICSl \\ cm Je 1:;0\\ \\ :;,-
ne zwycięstwo, sz~:.cią~ poslcdzenia na s0i'"te 20 b. m.i ce od urzcsz.c poj roh, przezen pr '. iSllnku 3:1. 
Seminarjum nie wykazało w grze żadnej l&iI&N !RiiiiJ&ii&U§.4~~~~~~~ '~~~_"";:"'''!\''''"'1''''''".m~.".,,;:t.''P" -:1'1.;1:..,""" ml=·:';:';;;:~~'''''~-;1''''D·~~-

myśli przewodniej: ładnie sen\i'ujc, roz-
?Ot';r.ądza dobrą techniką. nie zmierzają- " 
cą iednak do tlajważnieJsze~o celo. któ
rym winien być finał każdej prac", t. j. 
wynik, rezultat, plon~,' A parCel bez wi-I 
cioków na zwycięst NO nie mo~~e niko~o 
zachęcić, To też drużynie lej trzeba ua-I 
d .' k' k' . t \ a.c Jnny lerune., zWlaszrzo. ze l!a o· 

zasłQguje w zupełności. 

Klasa A. Gimnazjum tJiemkcki~ -
Gimnazjum ":;~owskie !5:i}. 15~8 ~:- 30:8. 

Porażka drużyny gimnazjum żydow
śkiej do "zera" prz-y-kra dla niej b3 rd:-,o. 
bo nie z jej winy poniesiona Gra o"a z! 
wielkim zapałem i ni·? źle , le.:;z brak ru
tyny i znajomości terenu oraz ~m1;cjęt

nośd dostosowanie &i~ do zmie;,ml'ch wa 
ruaków, (kierownictwo Wj[,110 o tern pa
miętaćl) spowodowało nerwowoś'" i Idę-
skę. . 

Gimnazjum niemieckie, grało nie tyle 
ładnie ile celowo. co po straceniu głowy 

~ailefJSl\' tor 1':,-
wiarsl,i w i;eml',,;:,,' l 

7naldt1ie 5i~ w 'rl'Y-
bcrg~, w sto!ic~' 
1;em:er'~i'.:h spor

t,"w z\"~0\ ...... "ch. 

--_._----
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Łódz 

Gdy się kończy karnawał, 
W którym uciech był nawat 
To "ostatki" człek w Łodzi 
W różny sposób obchodzI. 
W przyzwoitej rodzinie 
Kara meża nie minie. 

Znaczny procent ludnośa-
Sama sk6ra i kości 
Przeszukuje manatki. 
Węsząc grosza OSTA TKL 

Kiedy zjawia się w domu 
Pełen .. wódzi" i sromu. 
W kawalersldm cnym stanIe 
Pod latarnia się st.anie 
I po sytym obiedzie 
Wprost do Rygi się Jedzie. 

Tak to zwykle na świecie 
Rozmaicie się piecIe: 
U Jednego dziś chrósty, 
U Innego - brzuch pusty. 

1926 r· ~o· '~z ~ 'Q , tł·~u. 

d q 
1-' 

Inny znowu gagatek 
Oryzie chleba ostatek. 
Wspęminaiąc $we Jadło. 
Ody · w urzędzie sie krallł(). 

W magistracldei zaś kasie 
Nie .. ostatki" w tym czasie, 
Ani żadne .. zapusty'" 
Ale tylko - ZA PUSTO! 

-

fabryka Inster i lakład meblowy 
WftLEHl[fi~ LUJ[KI[fi~ 

Poszuku.ję 

3 pokoje Łódi, Zachodnia 22. 
pol~ca po cenach 

nalnuszych: 
Kredensa rozmaitych 
rOz~iarów. szały. gar
derohy. łóżka. stoły. 
krzesła oraz całkowite 
urządzenia. - Lustra. 
trema. tuałety iasne. 
ciemne w oryginalnych 
ramach oraz lustra 
wiszące óżnych roz· 

miarów 
Mechaniczna 5.1:lifier
nia szkła I podlewnła 

luster. 

iJWAGA: Urzędnikom naraty. 

z kuchnią 

Prenu'merata: W Łod~ zł. 3.50 miesięcznie. - Zatll1ejscqwa 5 zŁ O ł . ZWYCZAJNE: 16 e"1!. z a wle,rsz mitłm . tr"wy (na stronie 10 szpalt., W TEKŚCIE: BO gTO~ry za .. Ieru tIll1lm. 
miesięcznie, - Zagranicą 7 złotych mi~sięc;tnie. - g OSZenlą: (;:8 strome 4 ~ZP"!}Y6i NEK~~r3Gkl rADES.ŁANE! 60 gr. za wlersz lI1łtilPetrowy ma stronie 4 Ut'1I1t •• 

Odnoszenie do domu 3{) groszy. d:!ke~g:'z;tl' :~~fnl~~.P~e eodpo"wiat!!.' J:amb~l$cIQowger.o p500sZ"ufOkcIW' :n",.Qeran. o 00 proc. dlOt. Za termInóW) 
~ ~v u pracy 5 aros~y. t':jmDleJ~.e Sa zr 
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